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W I A D O M O Ś C I  Z K R Y M U .
2go i 3go (14go i 15go) b. m., dokonane przez nas 

zostały bardzo pomyślnie dwie m ałe  wycieczki przed 
bastjonem K orn i łousk im . Zresztą tak około  Sebasto- 
pola jak i na innych punktach półwyspu Krymskiego, 
siiic nowego nie zaszło. (Gazeta Rządowa).
i  n-
£ Jenerał-ad jn lan t książę Gorczakow donosi za pomo­
cą depeszy telegraficznej, wysłanej z Sebastopola 7 (19 )  

ip. m., o 9ej z wieczora, że w Krymie nic nie zaszło 
nowego. (Gazeta Rządowa).

i WIADOMOŚCI k r a j o w i :
G łó w n a  k a ssa  o szczęd n o śc i .— W tygodn i u  u p ł yn io n ym do 

dnia  10  (22)  Lipca roku b i eżące go  włącznie ,  w yd a n o  ks i ą­
żeczek n o w y c h  3 3 ,  na które,  tudzież oa dawni e j sze  w 1 4 9  
wnioskach,  z łożono  rubl i  s re.  4 , 0 0 3  kop.  3 5 .  Na  żądan ie  33  
uczes tn ikom,  w y p ł a c o n o  (prócz  p r o c e n t u  za rok  b i eż ą c y  rs 
14 k. 44. /»/ ,  r ub  s re .  1 2 1 5  k. 8 4  Yj, i u mo r z o n o  książeczek 
oszczędnośc i  18 .  Prze to  uczes t ni ków 6,4  0 1 p os i a da  kapi tał  
rubl i  s r e b  1 5 6 , 2 6 2  kop.  6 2 . —  Naczelnik As ses or  Kolleg 
książę G edroyc .—  Bucba l te r  K ra u ze .

—  Prak tyczne  dzieło p od  tytutem:  „ C h ó w pszczół ,  w ści-  
slero po łączen iu  me t od y  rojnój  z m i o d n ą , “  w  s t o s o w n y m 
na ten cel  u r zą d zo n ym ulu,  z d o d a n i e m  rycin  p.  Kr .  Dol i -  
nowskiego .  Obecn i e  sktad g ł ówn y  dzieła  t ego  w księgarni  
A. No wóleckiego,  przy ulicy Krakowanie-  P i zedmi eśc i e ,  wp r os t  
ko lumny Zyg mu nt a  Ner  4 5 7 ,  ce na  kop.  75 ;  r ówni eż  w tćj 
ks ięgarni  już w małój  l iczbie exempl ar zy ,  znajduję  s ię p r a ­
ktyczne i p o ży t eczne  b a r dz o  dzieło:  „ Wz o r y  o budowl i  wiej-  
sk i ć j , "  z 2 1  t abl i cami  rycin,  z wskazan i em zasad  do o z n a­
czenia  ich ob sz e rn o śc i  i o b r a c ho w a n i a  kosztów,  z d o d an i e m  
nauki  s t awiani a  b udowl i  z ubi janćj  ziemi  p. A. Czakiego,  
b u d o w n i cz e g o  r z ąd owe g o ,  u łożona  pr zez  r a dę  b u d o wn i cz ą  
Króles twa Polskiego,  cena  rs.  2 kop 2 5 .  Oraz  „O p r z y o ­

z d o b i e n i u  s iedl i sk wie j skich . "  z 6 t abl i cami  rycin,  t. 2,  rs
2. O s o b o m  na prowincj i  za i n i eszkaKm za wskazan i em mi e j ­
sca przesyłki  i p r zy s ł an i e m pieni ędzy,  a d re su j ą c  franco,  
ks ięgarnia  powyższa  swo im kosz t em obowi ązu j e  się p r z e ­
siać,  jak n i emmój  i na inne r óżne  dzieła pr zy j muje  kosz t em 
s w ym  przesyłaó .

— Ko nt r ed a n se  s k o m p o n o w a n e  na for t epi an  i u łożone  
w ł a t wy m stylu dla uczącój  się młodzieży,  w p o d o b n y m  gu 
śc ie  j ak m a z u r  na 2 i na 4 ręce,  p r zez  W a c ł a w a  Kaudny,  

' o f i a rowane  pann i e  Tekli  de Kiewlioz,  wys z ł y  na k ł ad e m lito- 
grafji  J. Mul ler  i są  do nabyc i a  po kop.  3 0 .

j —  W dniu  wczora j szym z ac h o ro w a ł o  na ch o le r ę  osób  41,  
wyzdrowi ał o 2 9 ,  u m a r ł o  17,  pozos t a j e  c h o r yc h  1 7 6 .

1 sf: W ostatnich czasach wydał księgarzŻnpański w Po­
znaniu 4ty tom Gęsiorowskiego, to jest skończył dzieło 
niezmiernie ważne dla dziejów szluki lekarskiej u nas 
i dla dziejów samej literatury polskiej. Rozpiszem się 
obszernie o Gęsiorowskim. bo doląd oprócz recenzji

tomu pierwszego, który wyszedł jeszcze w r. 1839 
niceśmy o tej książce prawie nieczytali, choć to dzie­
ło ze wszech miar zasługujące na wszelkie pochwały 
i t. d., pomnikowa robota. Z pomniejszych rzeczy wy­
da ł świeżo Zupański kornedję: »Kawaler w rezerwie,” 
którą już skry tykow ał u nas korespondent Gazety 
Warszawskiej z Poznania; wydałn S łownictwo chemi­
czne polskie przez doktora Mateckiego,« (a więc no- 
wy projekt tcrminologji). A co także wiadomość 
bardzo ważna, zabiera się pan Żupański do druku 
Łukaszewicza nHistorji erekcji kościołów- katolickich 
w djecezji poznańskiej i gnieźnieńskiej.” O tej 
historji dawno już donosiliśmy mając o tern wiado­
mość od samego autora, wiadomość tę powtórzyła za 
nami Bibljoteka Warszawska. Cieszym się niezmier­
nie, że to dzieło już skończone. Nareszcie żeby zakoń­
czyć raz to sprawozdanie o nowościach poznańskich 
douositn, że Zupański drukuje też nKaspra Miaskow- 
skiego rytmy«. Wydanie będzie prawdziwym podarkiem 
dla literatury. Sami nie wiemy dla czego we wszyst­
kich owych tak nazwanych »Bibljotekach kieszonko­
wych klasyków polskich,” w owych »Wyborach pisa - 
rzów« i t. d., w zbiorach Gołębiowskiego, Salczego 
Dmochowskiego, czemu pomijany był Miaskowski. 
jedna z ozdób parnassu polskiego, dzisiaj podwójnie 
ważny, i jako poeta i jako pisarz spółczesny, a więc 
źródłowy, historyczny?

MOZAJKA DZIENNIKARSKA.— (Dokończenie).
Wszędzie skarżą się na potopowe deszcze i my pod 

tym względem nie możemy w tyle za innymi zostać. 
Deszcze i burze we Francji, w Austrji, w Prusach, 
skąd tylko gazety, przychodzą wszędzie zażalenia na 
rok mokry. Myśmy już tak się przyzwyczaili do tego, 
że słońce s tało  się dla nas dziwowiskiem i jak się po­
każe na niebie, wychodzą ludzie z domów przyglądać 
się mu, czy się też co w postaci jego nie zmieniło. 
Osób z Warszawy mnóstwo wyjechało. Na liście go­
ści u wód mineralnych ilość polskich nazwisk rok ro ­
cznie powiększa się, tego 'roku Salzbrunn iście prze­
mieniło się w kolonję naszą. Nawet literatura znajdu­
je tam swoich reprezentantów i to nie pomniejszych. 
Zjechali się tam Korzeniowski, Kaczkowski, Siemień- 
ski, nabierając u źródła wód uzdrawiających sił , któ­
rych żadna praca tyle nie wyniszcza ile ta, której się po­
święcili. Może też z lej wycieczki przybędą nam nowe 
korzyści, Salzbrunn ma śliczne okolice i bardzo zdro­
we powietrze, a nic więcej od tych dwóch silnych 
działaczy nie usposabia do natchnienia.

W teatrze rozmaitości przedstawiono m a łą  kome­
dyjkę, pod tytułem nPróba m ałżeństw a.” Śliczne to 
dziełko i dobrze się udało; Mery jest mistrzem pod

względem lekkości i dowcipu. Tłumaczenie Kalinki I 
wyborne i mogłoby za wzór tłumaczeń, służyć. Jest I 
to jedna z tych drobnych sztuczek, które francuzif 
chrzczą nazwą przysłów (proverbes), i których tyle 
w tych czasach wydali. Celujący w tym rodzaju au to-l 
rowie w Paryżu są; Alfred de Musset, Octave Feuil-I 
let. Mery, Leon Gozlari. Każdy z nich m ą  osobny 
swój oryginalny rodzaj i różnica w ich utworach jest I 
wybitna. Długo, bardzo długo proverbes nie mogły I 
znaleść pomieszczenia na scenie paryzkiej, bo też poi 
największej części nie dla sceny były pisane, i kiedy [ 
je zaczęto przedstawiać nareszcie, trzeba było w wielu I 
z nich formę przemieniać i naginać do wymagań tea­
tralnych. A niektóre z tych sztuczek zaprawdę prze-1 
śliczne, mało tam jest akcji, ale jaki dowcip, jaka ży­
wość. U nas przedstawiano już wprawdzie jedno czyi 
dwa proverbes w tłumaczeniu, ale nie bardzo się u - l  
dały, bo trudno w naszym języku oddać te w łaśnie! 
cechy, które stanowią przymiot dzieła. Pierwsza, P ró-I  
ba małżeństwa udała się zupełnie dobrze, bo też i tłu-1 
maczenie tćj sztuki można uważać za nader szczęśli- f 
wie dokonane. TJ nas naśladownictwo tego rodzaju 
w oryginalnych sztukach nie mogłoby się udać, bo 
ten tok nie jest właściwym ani naszemu językowi, ani 
naszym wymaganiom. I dla tego gdyby kto chciał do 
naszych obyczajów i do naszych myśli przyswoić tego 
rodzaju formę, odradzalibyśmy mu to.

Panowie kupcy tutejsi w wielkiej są niecierpliwości I 
co do skończenia wystawy paryskiej, bo towary opa- l  
trzone pieczęcią wystawową, daleko większy mają po- 
kup. Pamiętamy jeszcze jak po skończeniu wielkiej] 
londyńskićj wystawy pojawiło się u nas mnóstwo roz­
maitych przedmiotów tego zamorskiego pochodzenia, 
ły ły  tam jakieś płaszcze, co mogły zarazem za łódki 

służyć, jakieś Jaski, w których umieszczone było całe I 
gospodarstwa, parasol,  stół, krzesło, materac, zega­
rek, licho wie co jeszcze, różne przepyszne dywany, 
szkła, bronzy, kryształy, porcelany i t. d. To też te- j 
raz jeżeli znany jaki a dobry kuntmari przychodzi do I 
klepu, a nie nie znajdzie do gustu, zręczny subjekt 

zaprasza go na później mówiąc: »Zobaczy pan albo 
pani, jakie nam przecudne rzeczy przyjdą z zagrani­
cy, już są zapisane, tylko patrzyć.”

Bo też w tych miesiącach handel najmniej jakoś 
ma ruchu, każdy stara się zbyć taniej to, cojuż nosi na 
sobie cechy przedostatniej mody, a nowości odkładają I 
się na później.

A te nowości z różnych stron świata nam przycho­
dzą, widzieliśmy żyto amerykańskie i egipskie znale­
zione gdzieś w pudle od mumji, które znamionuje o- 
g rom ną wegetację, jaką pod owe bajeczne czasy cie­
szył się Egipt. Widzieliśmy kury angielskie pobra- j

ANTONIO DA COUREGIO
(A L L E G R I) .

przez

Jana P rusinow skiego.

( Ciąg dalszy).

Podczas gdym się rozbierał, pomim owolnie z w ra ­
cała się ku drzwiom pokoju, w  którym był ojciec; 
chwytała każdy szelest i odchodząc trąciła klamkę 
tych drzwi złowrogich. Jam  nie m ógł zasnąć, w i t a ­
łem znowu i ubrawszy się poszedłem do matki.  N i­
gdzie jój znaleść nie m ogłem , aż wreszcie postrze­
głem pod oknem pracowni. Gdy mnie ujrzała, przy­
łożyła palec do ust  na znak milczenia; byłem dość 
daleko i nie mogłem  nic słyszeć, lecz Marja jakby 
urosła , tak ciągle s ta ła  na palcach. W y ra z  jój twa- 
rzv oznaczał natężenie uw agi,  tysiące sprzecznych 
uczuć malow ało  się kolejno na jej czole; tak  jak o- 
błoki pędzone w iatrem  przechodzą przez tarczę s łoń­
ca. Nagle Marja wybiegła szybko z ogrodu  i ja po­
śpieszyłem za nią. W  jadalnym pokoju zatrzymali­
śmy się jakby czekając na kogo, śledziłem każde po­
ruszenie matki, wzdymanie się jej łona było w ido ­
czne i moje też serce ścisnęło się. —  D ługo  się że­

gnają —  przemówiła jąkając...  W t e m  drzwi się o 
tworzyły i kobieta okryta zasłoną weszła do pokoju 
lecz skoro nas spostrzegła, zadrżała i cofnęła się.—  
Potem jak błyskawica rzuciła się do drzwi szklan- 
nych na ganek, a wybiegłszy na łąkę puściła się 
czwałem prawie, jakby unikając pogoni. Antonio 
wychodził za mą, lecz widząc nas zatrzymał się tak  
że. Marja stała przed nim bez łzy i milcząca, ale 
twarz jej pałała, a oczyokropnem  gorzały światłem 
Antonio poczerwieniał nie mogąc także wym ów ić 
ni słowa. W  końcu przychodząc do siebie i p o p ra ­
wiając nieład odzienia, zapytał: Co to wszystko ma 
znaczyć?

Marja zaczęła się śmiać, śmiech ten  powiększał 
się coraz i nakoniec za tam ow ał jej oddech; w  tym 
ionwulsyjnym śmiechu, trzymając się ciągle za se r ­
ce, upadła na podłogę. J a  i Antoniopośpieszyliśmy 
ą podnieść, lecz straciła przytomność. Zacząłem 

wołać co siły że nasza matka um arła . Antonio n a­
kazywał mi milczenie, kilka naw e t  razy potrącił mię, 

ale nic nie pomogło krzyczałem ciągle. Sąsiedzi p o ­
częli się zbiegać i w kró tce  zapełnili cały pokój.— 
Watkę zanieśli do sypialni, ojciec dał grzeczną o d ­
prawę przywołanym przezemnie gościom, a mnie 
w epchnął do pracowni i zamknął.

łem zwracać u w ag ę  na otaczające mnie przedmioty. 
Sztaluga moja z zaczętą robotą  odstawioną była na 
stronę, na jój miejscu stało krzesło i taborecik pod 
nogi, a na przeciw fotel i s tół Antonia. O tw orzy ­
wszy stolik znalazłem w szufladzie ledwo zaczęty 
por tre t  przecudnćj piękności kobiety; zarysy zaś u 
bioru przekonywały że nie była wieśniaczką. P osły ­
szawszy odgłos kroków , zasunąłem szufladę, rzuci­
łem się na krzesło i udaw ałem  śpiącego. Antonio I 
wszedłszy usiadł naprzeciw mnie i głęhoko się za­
myślił. Niekiedy ukradkiem pogłądałem na niego, 
westchnienia tłumiły się w  jego piersi, walka na- j  

miętności m alow ała  się widocznie na  jego  twarzy. 
Z daw a ł się ścicha wymawiać jakieś s łow a których] 
uż niepamiętam; potem wyjął ó w  po rtre t ,  popa­

trzył na niego, schował, i znow u wyjął i znowu | 
schował...  W k o ń c u  zasnąłem na p raw d ę  i nie wiem 
na czem skończyła się ta n iema scena.

**  *

Jak  dyrn uleciały trzy lata; przeszłość zdawała 
się tylko snem ciemnym i niezrozumiałym. W e r o n i ­
ka była dorosłą  panną, ja wiele postąpiłem w  ma- 
a rs tw ie .  Familijna .jednak nasza harmonja zepsuła 
się zupełnie. Antonio stracił dawną w esołość i nie­
gdyś tak wylany w rozmowach, stał się wymuszo- 

W ypłakaw szy  się, uspokoiłem się nieco i począ-lny, zrzędny i porywczy; sprzeczał się za łada frasz-



lymcze owych o lbr zymich kogu tów księcia Alberta,  
' n a  które tak n i es łychaną  na łożono  cenę; ogłaszają  
nam także jaki eś  wieprzki  i św ink i  węgierskie  popra-  

[ \vi*ćj rasy,
Ale, ale,  kiedy już mowa  o...  nowośc iach,  u jrzeliśmy 

j  temi dniami  w Kur  jerze nowfcgo zupe łn i e  rodzaju do- 
i n iesienie pana Radl i ńskiego,  wydawcy Molskiego 
[poezji,  <

Pan  Radl iński  u t r zymuje  że ci co byli  w pieluchach 
[podczas kiedy Molski  żył ,  nie maj ą  p rawa  roz-  
I  bierać j ego okol i cznościowych u tworków.  Jakko lwiek  

wspólna jes t  na m  ta myśl ,  że dz ie ł a  owego  warsza-  
jwsk iego  wierszopisa  żadnego rozbioru  nie są  war te ,
| jednakowoż dla zadowoleni a pana Radl ińskiego,  u- 

przedzamy go,  że po wyjściu tych dzie ł  rozpiszemy 
się cokolwiek  o s t anowi sku ,  jak i e pan Molski pomi ę ­
dzy nami  za jmowa ł ,  i wpływ ie jaki  j ego wierszyki  w y ­
jednać mog ły .  Dla czego u nas dotąd nie umie ją  r oz­
graniczać poezji od wierszy? Jeżel i  o okol icźnościo 
we bawide łka  idzie, to znalaz łoby się ich m.-.óstwo 
większej od Molskiego wartości .  Sami  posiadamy ich 
mnós two  różnych au to rów  i mog l ibyśmy  z 
wcale  spore  dzieło wydać.  A żc ktoś potrafi, napisać 
powinszowanie  l ub coś podobnego  do epigr amatu,  to 

I jeszcze nic jes t  poetą  ani  nawe t  wierszopisem.  I wier-  
I s zop is ażęby  zas łużyć na ten ty tu ł ,  powini en  się przy 

sł użyć  ogó łowi  czeinś p rzyna jmn ie j  pożytecznem,  np. 
dob rem t ł umaczen iem j ak i e m.  Nieprzeczym,  że wy­
danie dzieł  Molskiego ma nie j aką  swo ją  war tość,  ale 

I wartość odnoszącą się wy łącznie do k roniki  ówcze-  
j snych czasów'. Na ten sam użytek mog łyby  się przy ­
dać notatki  tego lub owego.  A zresztą pan Radliński  
zapewne nie wie,  żc taki sam paszkwi l  jaki  on  nam 
zarzuca,  nap i sano na Molskiego w Bibl jotece War sza ­
wskiej .  Czemu na Bibl jotekę nie wymyśl a?

MAD OMOSC1 MURM UMK
A N G I. J A.

Londyn 17 Lipca. Jej Król  Mość zwo ła ł a  na ju t ro  
posiedzenie tajnćj rady na w y s ; ę  Wight .

—  Dom Rothschi ldów ma zamia r  otworzyć  w Lon­
dynie listę podpisów na now ą pożyczkę f raneuzką.  Czy

| bracia Ba r ing  uczynią  podobnie , je szcze  dotąd, nie wia- 
1 domo.

—  Wiel e osób a r esz towanych  w czasie ostatnich za- 
w ich rżeń w Hydepa rku.  skazano na miesiąc aresztu

(a lbo 40  szyi. ka ry  pieniężnej .
—  Wczorajsze rozp rawy  w izbie niższej,  które  skul  

kiem okoliczności  j ak i e  je  poprzedzi ły,  s ta ły  się tylko
i  parodj ą  walki  (bo dymisj a  lorda Jo h n  Russel l  pocią 
guę ł a  za sobą  konieczność cofnięcia mocj i  p. L. Bul 
w e r  względem nagany rządu,), pokaza ły  w g ł ó w n y n  

[ swo im punkcie ,  że te wypadki  ma j ą  związek zmożuo 
ścią rozwiązani a pa r l amentu ,  j eś l i by  lord Palmer s ton  
został  pobity i z postanow ieniem cał ego st ronnictw 

f wigoski egopoświęceni a wszelkich względów i drobnyc!  
osobistych niezgód,  s i l nemu  t r zymaniu  się u s t eru  rzą 
du. Na jg łównie j szą  pomoc do zwycięztwa we wczoraj 

! szej walce,  znal az ł  lord Pa lmer s ton  w obudzonej  w ze 
szły piątek i ciągle wzrastającej  obawie ,  że przy cora 

I częstszych przesi leniach poli tycznych,  może nakonie  
i zab raknąć  tych p rzeważnych poli tycznych g łó w ,  któr

w Anglii  uchodzą za najs i lniejszą tamę przeciw rozsze­
rzaniu się socj alnych niebezpieczeństw.  Ze s t rony k o ­
rony  nie można rezykować  zbytecznej w tym wzglę­
dzie spokojności .  a nawet  hrabia  Derby u l eg ł  w p ł y ­
wowi tej obawy.  Zre sz t ą  ta obawa opiera  się na b a r ­
dzo s ł u sznych zasadach,  tylko przedsięwzięte przeciw 
niej energi czne  środki  zdają się być wą tp l iwemi .  Z ta- 
kićm usposobi en iem przegl ądając  wczorajsze rozprawy 
par l amen towe .  u j rzymy  je nader  komicznemi ,  a p rzy­
najmnie j  wcale n i ekorzys tnemi  dla większej części tych 
którzy w nich miel i  udział .  Times bardzo s ł uszn i e  
p r zy równywa  lorda  Pa lmer s ton  do owego  Bramarbasa ,  
który,  gdy przeciwnicy nie przed j ego męztwem,  ale 
przed obawą  żeby bagaże ich nie zos t ały z r abowane  
przez w y b o r c ó w ,  odwraca ją  się ku t y lnym swoim 
szer egom,  s taje w wyzywającej  pozycji  i zdaleka jak 
najgłośni ej  w o ł a :  » Pójdźcie t u ,  tchórze!  odważcie 
ię zbl iżyć.« Lord J, Russel l  o k r y ł  się swoim n iepo-  

p r aw ionym b rak i em decyzji,  co s tanowi  pewien rodzaj 
►brony i w y w o ł a ł  * g robu  re formę par l amen tu  i bil 
re formy  mun icypalne j ,  co zawsze czyni ile razy uda mu 
ię b ł ąd  jaki  popełni ć.  Pan Lyt ton Bu lwer  m ó w i ł  le- 

pićj i powiedzia ł  więcej nowego niż pan Dizraeli .  nie 
edno naw e t  może czego sam dostatecznie dotąd 

zrozumia ł ,  a co później  znowu  się odezwie.
Dziś z porządku przedmiotów przypada mocja  pana 

łoebuck.  S ły cha ć  ze wielu t orysów g ło sować  będzie 
ua korzyść tej mocj i ,  a)e ponieważ peel iści i szkoł a 
manches ł er ska częścią nie mogą,  częścią nie chcą za 
nią g łosować ,  nie można przeto na ten dodatkowy atak 
liczyć. Dotychczas z depeszy telegraf icznej wiemy ty l ­
ko, że p. Roebuck zabrał  g ło s  i r o zw in ą ł  obszernie  
swoje motywa  nagany.  [Neue Pr. Z eit .)

—  Piszą z Londynu  do Journal ilu Nord: 
Domyślacie się zapewnie ,  że śmie rć  lorda  Raglan 

jest tu pr zedmio tem wszystkich rozmów,  w pałacach 
•zy w szynkowniach ,  o tern j ed o em  tylko mówią .  Ale 
jeśli zajęcie jes t  powszechne,  wrażenia  i ocenienia  r ó ­
żnią się między sobą  niezmiernie .

Obok  n i ezmierne j  większości która  szczerze ub o l e ­
wa nad tą bolesną  s t ratą,  są ludzie którzy nie us i łu j ą  
wcale uk ry w ać sw o j e  zadowolni en ie  zlej katastrofy któ 
ra pozbawi  ła a rm ję  angie l ską  je j  s zanownego dow ódcy 
co jej  oszczędzi ł  tylu klęsk w przeszłości  i m ó g ł  je 
wielu jeszcze innych w przyszłości  oszczędzić.  Temi  
ludźmi są ci którzy zarzucal i  f e l dmar sza łkowi  s u r o ­
wą rozt ropność  i pozo rną nieczyonośe,  które  mu  na 
kazywały  wahać się w poświęceniu nieużytecznie ży ­
cia tysięcy żołni erzy  dla op ł acen i a  u j emnych  pnwo 
dzeń.

Za p rawdę  napróżno  s tararmby się tu ukrywać

kiego Żelaznego Księcia. Odznacza ł  on się n i e po r ó ­
w na n ą  oieus t raszooością ,  sądem sp oko jn ym  i p r a ­
wy m,  n i ezachwianą k rw ią  zimną.  Szczególnie  m i a ł  
pr awdz iwie  o jcowski e  pr zywiązani e  do żołni erzy ,  k tó ­
rzy wza jemnie  kochali  go bez granie .

Dzienniki  nasze prócz szczegółów b iog raf ic znych,  
nape łn io ne  są pochw a łami  i żalami najzupełni e j  za- 
s ł użonemi .

Tim&s n awe t  który go na jp i e rwej  a t ako wa ł ,  nie
ma dość po ch w a ł  dla jego pamięci .  Szczególniej  liczy 
on mu  za wie lką  zasługę,  us i lność  z j aką  zawsze 
s t a r a ł  się u t rzymać . dobre  porozumieni e  i zgodność 
między dowódcami  dwóch a rmj i  i dodaje  z dob i t no ­
ścią. »że to by ło  bardzo t rudne  zadani e w okol iczno­
ściach w jakich on się z n a jd o w a ł . « Cały  ten ustęp 

r t y k u łu  Timesa. jes t  uboczną  k ry tyką  nader  żywą i 
ryzącą,  pos t ępowania  j e ne r a ł a  Pel l is ier  w j ego s t o ­

sun kach  z l ordem Raglan.
Obecna serdeczna zgodność,  nakazuj e Timesowi 

wielkie umia rk ow an ie  i wstrzmięźl iwość,  ale umie on 
zawsze znałeść sposób wsunięcia  chociaż pó ł  s ł ówek,  
które  zrozumie  ł a t w o  każdy doświadczony czytelnik 
tak we Francj i  j ak w Krymie.

Ciężary jakie w tej chwil i  t ł oczą  publ i czność ,  są 
niezmierne ,  tern bardziej ,  pon ieważ  hande l  i p r ze m y s ł  
bardzo są spara l iżowane.  Jeśli  wo jna pot rwa  d łużej ,  
t rzeba będzie tak tu jak we F rancj i  wprowadzi ć  n o ­
we podatki ,  które  ludność niechętnie p rzy jmować  bę ­
dzie.

W iunem miejscu tenże koresponden t  pisze: J a ­
ko dodatek do sm u tn e j  wiadomości  o śmierc i  lorda 
Raglan,  o t r zyma l iśmy  dziś ostatni  r apor t ,  k tóry n ie­
boszczyk p r z e s ł a ł  z Krymu ,  a r apor t  len zdaje sp r a -

. . .  1 
prawdę.  Lord  Raglan w czasie swego dowództw,  
w Krymie  p o p e łn i ł  rozmai te  ważne błędy;  pod Inke r  
manem ,  Almą.  Ba ł ak ł awą ,  2 5  października,  na r az i ł  
on całość  swoje j  a rmj i .  ale pat rząc na jego t r umn ę  
t racimy wrażenie  przeszłości  i z apominamy  chwi lowe 
wady a p rzypominamy sobie tylko znakomi te  zalet; 
jakie odznacza ły  jego d ług i  zawód.

Nic m i a ł  on tej wrzącej  niecierpl iwości  jak S t . -Ar  
u a ud i Pel l i s ier .  która kosztowała tyle krwi  żołnierz;  
spr zymierzonych,  ale m i a ł  dużo doświadczenia w rze 
czach w o j e n n y c h  i w p rowadzen iu  operacj i  mi l i ta rnych 
t r zyma ł  się zasad których się na uc z y ł  w szkole wie!

u : .  ,.-v, i

ę z klęski ponies ione j  przy ataku w dniu  18 czerwca 
przeciw Redanowi  i wieży Ma łakowa.  Nigdy może n a ­
czelny dowódca nie m i a ł  do donies ienia  tak smu tne j  
klęski,  tak nieuagrodzonej ,  tak zupe łne j .  J e n e r a ł  R a ­
glan znosi ł  wiele cierpień,  widząc  poświęcen ie  życia 

u walecznych żołni e rzy  przez n ie roz t ropność  i n i e ­
c ie rpl iwość  oficera f rancuskiego,  który s ko m p ro m i to ­
wa ł  rezul ta t  tego przedsięwzięcia,  jeszcze więcej m u ­
s i a ł  c ierpieć układaj ąc  ten butetyn.  którego każdy w y ­
raz nosi  piętno zniechęcenia i upadku  dupha.

R apo r t  ten skąpy jes t  w szczegółach i tylko zawie­
ra wskazanie  faktów. Przez przesadę u s i ł owan ia  pojc- 
dnawsfwa i dobrego po rozumien i a  dla k tór ego ten j e ­
n e r a ł  tyle mus i a ł  poświęęeń czynić od początku tej 
kampan j i .  unika on napomkn ien i a  o nieprzezornej  
l ekkomyślności  która  zrządzi ła Ię k r w a w ą  klęskę.  Ale 
szczegóły te znajdu j emy  w ko re spondenc jach  naszych 
dzienników.  Do nich was odsył amy .  Jednakże  u i e s zu -  
kajcie ich w Timesie, bo ten dziennik t ik obfity w do ­
niesienia i szczegóły aż do tej chwi l i ,  dziś zupe łn ie  
jes t  n iemym w tym względzie.  Nie og łasza  on ża­
dnej korespondencj i ,  chociaż n i ewątpl iw ie  o t r zyma ł  
ich nie ma ło .  Jakiż może być powód tego milczenia? 
wo lno czynić wsze kiego rodzaju przy puszenia.  Czy by, 
donies ieni a hv ły  tak smu tnego  cha rak t e ru ,  że 'limes 
waha się z podan iem ich do wiadomości  publicznej? 
Nie sądzimy,  ale tak zapewn ia j ą  w Londynie ,  gdzie to 
milczenie bardziej  sądzą n iepoko jąccm niż n a j s m u ­
tniejsze donies ienia .

S ir  J. P a c k i n g t o n ,  lord John Russel l  i pan Mi lner
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kę ,  lada fraszka g n ie w a ła  g o .  Gdy m u s ię  s p r z e c i ­
w ia n o  dochod zi ł  p ra w ie  do  s z a le ń s tw a ,  gdy  m u  u-  
s t ę p o w a n o ,  urażał  s ię  i w y c h o d z i ł  z d o m u .  U ś m ie c h  
ju ż  n ig d y  n ie  p o s ta ł  na us tach  Marji,  w y ra z  g ł ę b o ­
kiej b o l e ś c i ,  czyn ił  ją bardziej p iękną,  bardziej a n ie l ­
ską. A n to n io  n ie  m ó g ł  zn ie ść  jej w id o k u ,  czasami  
ty lko  przen ik ające  j e g o  sp ojrzen ie  jak zbójca r zu ca ­
ło  się  na n ią ,  i w racając  r ozb rojon e  kry ło  s ię  w g ł ę -  

| bok ośc iach  du szy . . .  a z a m y ślen ie  ś m t ło  sm u tn ą ,  lecz  
| zaw sze  p iękn ą  tw a rz  A n to n ia .

Mój zaś stan  b y ł  o k r o p n y ,  se r ca  nasze  straciły  
ifam iljarną  sym p atję .  W id z ia ł e m  w  n im  tylko n a u -  
I czycie la ,  ty lko  w ie lk ie g o  artystę ,  m ęża  m ojej  m atki,  

ale n ie  ojca! N i e  d b a łe m  o j e g o  w z g lę d y ,  on  też  nie  
d a w a ł  mi n a w e t  pozn a ć ,  żeby w y m a g a ł  o d e m n ie  sy ­
n o w s k ie g o  przywiązania . L e c z  ja g o  z a w sz e  k o c h a ­
ł e m ,  b r a k o w a ło  ty lko w z a j e m n e g o  po ro zum ien ia ,  o 
no by  m o ż e  w r ó c i ło  mi ojca, lecz  t e g o  zda w a liśm y  
się oba  unikać; moja o b e c n o ś ć  by ła  dla n ie g o  c i ę ­
ż arem , a ja k b y  u m y ś ln ie ,  jakb y  o b a w ia ją c  s ię  cze  

| g o ś  n o w e g o ,  s t r a s z l iw e g o ,  s ta r a łem  się  n ie o d s tę p o  
j w a ć  go  gdy  b y ł  w  d o m u .  J edna  W e r o n ik a  nie  w i e ­

dząc o  n iczem  by ła  sz c z ę ś l iw ą ,  bo na p r o śb ę  matk  
sk ry łe m  przed nią ta jem n icę ,  o której po tem  i m a ­
tce  nie  w s p o m in a łe m .  T a k  w i ę c s e r c e  Correg ia  z ca 

[ le j  naszej rodziny, zda ło  s ię  do  jednej  ty lko  na leży ć  
W e r o n ik i .  J a k ie m i  o n  ją  p ieszczotam i o k r y w a ł ,  jat

s ię  z a c h w y c a ł  postępam i jej w  naukach! L e c z  k ie ­
dy, n i e  w t e m  dla c ze g o ,  W e r o n ik a  z w i ę k s z ą  c z u ło ­
ścią p r z y jm o w a ła  p ieszczoty  m atk i ,  z w ą c  ją z d z i e ­
cinną prosto tą  a n io łem ,  w ó w c z a s  m arszczy ły  s ię  brw i  
A n to n ia ,  n u c i ł  z cicha ja k ą ś  p io sn kę  i n a ty c h m ia s t  
w y c h o d z i ł  d o  sw ojej  p r a c o w n i ,  a n a w e t  n ie k ied y  

d o m u .
W  tak im  stanie  rzeczy  zasta ł  nas p e w n e g o  razu  

e d e n  artysta  z P a n n y ,  przybyły  z propozycją  p r z e ­
n ie s ie n ia  s ię  na m ieszk an ie  do  t e g o  m ia s ta .—  Za nic  

o d p o w ie d z ia ł  A n tonio ;  t u s ’? u r o d z i łe m ,  tu chcę  u- 
m rzeć ,  a g d y b y  te g o  b y ła  kon ieczn a  potrzeb a ,  m o ­
gę  c h o ć b y  ju tr o  pojechać  do P arm y, i po u k o ńczen iu  

pracy, w r ó c ę  do  ciszy d o m o w e g o  pożycia .  N i e  m a ­
ło  ju ż  tam  je s t  m oich obrazów',  d a w n o  j e  c h c ia łe m  
zobaczyć ,  ale nie  m o g ł e m  s;ę zebrać .  —  I zm ięsza ł  

się ,  jakb y  śc iany  p r a c o w n i  w ie d z ia ły  przyczynę  te  
g o  w a ch a n ia .  G o ść  z g o d z i ł  s ię  na to, p r z e n o c o w a ł  u 
nas,  a nazajutrz rano odjechali  o b a d w a .  P r o s i ł e m  

ojca żeb y  m nie  w z ią ł  z so b ą .—  Z o b a czy m y ,  p o w ie  
dział,  jeże li  trzeba b ę d z ie ,  przyszlę po c i e b ie .— L e c z  

m ijał m ies ią c  i dru g i ,  a n ie  b y ło  żadnej o d  n ie g o  
w ia d o m o ś c i .  S ły s z e l i ś m y  ty lko  od przejeżdżających  

że żyje  i że  z d r ó w .
M a tkę  i m nie  n ie  d z iw i ło  to  byn ajm niej ,  jed n a  

tylko W e r o n ik a  n ie  m o g ła  w y t łu m a c z y ć  s o b ie  ż e j ą  
za p o m n ia ł ,  i u m y ś l i ła  w  k oń cu  nap isać  do  n ie g o .  -

S ia d łe m  w i ę c  przy o jc o w sk im  s to l ik u ,  ona z p r o s to ­
tą o p o w ie d z ia ła  mi sw o je  m yśli ,  a ja p r z e n io s łe m  je  

na papier .  —  L oren zo!  napisz  że  co  od s ie b ie  i od  
matki  —  rzek ła  W e r o n ik a .  -—  Co do  m n ie ,  o d p o ­
w ie d z ia ł e m ,  nie  m am  o czem  pisać,  a m atka . . .  N ie  

d o k o ń c z y łe m  co ch c ia łe m  p o w ie d z ić ć ,  z ło ż y łe m  list,  
z a p ie c z ę t o w a łe m  i p o s z e d łe m  do  o b erży ,  ch cą c  tam  
z n a leść  ko g o  j a d ą c e g o  do  P arm y. W t e m  s p o s tr z e ­
g ł e m  na drodze  z w o ln a  idące  m u ły ,  a na j e d n y m  

z nich m ło d ą  k o b ie tę ,  r o zm a w ia ją c ą  z d w o m a  id ą c y ­
mi o b o k  m ężczy zna m i.

—  Ja ty lko  o b a w ia m  s ię  bu rzy ,  rzek ła  k ob  ieta.

—  O  bądź spokojną! o d p o w ie d z ia ł  k a w a l e r . —  
N ie b o  będz ie  s ię  o p ie k o w a ć  s w y m i  u lu b ień ca  mi.

—  T o  ty lko poezja! p r z e r w a ła  d a m a ,  lecz  jeśl i  
burza nadejdzie ,  poezja nas nie  o c h r o n i .

—  W i ę c  nas ochron i  oberża ,  k tó r e m i  us łan a  c a ­
ła d roga  do  Parm y.

—  D o  P arm y! z a w o ł a ł e m  m im o w o ln ie ,  p o d r ó ­

żni obejrze li  s i ę .

O  w ie lk i  B oże!  to  bv ła  ona!

< D ahzy ciąy nastąpi



Gibami,  przedstawil i  wspólni e proj ek t  p r awa  o w y­
chowaniu klas robotniczych.  Ale Izba niższa ma co 
ważniejszego do czynienia  niż z a jmo wa n ie  się takie- 
mi  p roj ektami  wewnęt r znych  ulepszeń,  ma ona co le­
pszego do roboty niż oświecać massy ludu.  bo musi 
je posył ać  do Kry mu  i wyznaczać na to doda tkowe  
fundusze.  Autorowie b i l u  cofnęli go widząc że zos t a ł ­
by i tak bez rozp raw  odizucouy.

Zdaj e  się być pewnem.  że nowe  podatki  będą m o ­
g ły  być wprowadzone  na pokrycie  wzras t ających w y ­
datków wojennych .  J ednakże  pbn ieważ  obawiać  się 
można,  żeby te nowe podatki  nie obudz ił y zbyt  wiel ­
kiego n i cukon t eu towan ia ,  ua t e r az  więc gab inet  zape 
wnie będzie w o la ł  uciec się do pożyczki .

  K o resp o ndenc je  z morza  Bałty kiego o tr zymane
przez d z i e n n i k i  angielskie  donoszą,  że przed dn iem 25  
c z e r w c a  nie p róbow ano  jeszcze żadnego  ważnego  k r o ­
ku przeciw wielk im for tecom mor sk im  rossyjskim.  ale 
z a s ł u g u j e  to na uwagę,  że każdy nowy list g łośnie j  
objawia n iepodob ieńs two spodzi ewania się po m y ś ln e ­
go ataku na Kronsz t adt .

—  Okręty  (po największej  części Meklemburskie) .  
schwy tane  w okol icach Rygi w porze  wiosennej ,  zo­
sta ły  uznane wo lnemi  przez sed zdobyczy w L o n ­
dynie,  pod w a ru n k i em ,  żeby zapł ac i ły  koszta zatrzy 
niania ich w  Anglii .  Kapi tanowie  zaprot es towal i  p r z e ­
ciw temu warun kow i .

  T rudnuby  przesadzić wielkie  zadowoleni e jakie
sp ra w i ł o  między publ icznością  stolicy cofnięcie bilu 
lorda G rosrenor ,  Zadowolen ie  to tak by ło  wielkie jak 
oburzeni e  jakie w y w o ł a ł y  te u s i ł owan ia  naszych fu 
na tyków rel igi jnych.  Lo rd  Rober t  G rosveno r  n ieroz 
tropnie  wys tąp i ł  j ako  o rgan  ma łe j  liczby kupców lon 
ih fwkieh.  k tórych interes  l ub  osobiste s t o sunk i  w y m a ­
gają  z amykani a  skl epów w niedzielę.

Lord Grosveno f  dzia ł ając  w ten sposób,  m i a ł  c« 
zupe łn i e  inny .  to jes t  chcąc, nie chcąc sprowadzi ć n i ż ­
sze klasy do kościoła  i położyć  koniec rzeczywiście 
obu rza j ącemu widokowi ,  jaki  przeds tawia j ą  w pe 
w o y cli godzinach niedzielnych szynki  niższego rzędu 
w pewnych  cyrku ł ach  londyńskich .  Pod tym wzglę­
dem cel bvł  chwalebny ,  ale au to r  bilu p rzek roczył  
len cel. ł ącząc  pod jedną k l ą twą  gorszące rozpusty 
gmi nu  i godziwe rozrywk i  klas robotniczych bawią  
eych się w tym j ed n ym  dniu i używających bardzo za ­
s ł użonego  spuezynku.

Rezultat  pokazał ,  że szl achetny lord o m y l i ł  się 
w swoich r achubach  i cieszymy się z tego.  chociaż u- 
bo lewa my nud niebezpiecznym p rzyk ł adem środków 
jakich użyto Ula uzyskania sprawiedl iwości .

Wszyscy zresztą mogl i  post rzedz w demons t rac j ach 
zupełni e  nowych w tym kra ju,  do których massy l u ­
du uciekły się. wyrażenia  panu jącego uczucia k tó­
r e  każe iim zwracać na a rys tokracj ę odpowiedzia lność 
za wszelkie p rawdz iwe  lub uro jone kr zywdy na kłó 
re lud się skarży,  My w tern co zaszło widziel iśmy 
niebezpieczny przykł ad ,  bo bil zn ik ł ,  ale przepaść j a ­
ką reform iści  s t ara ją  się wykopać między rozmai t e-  
mi klasami ludnośc i ,  między bogateni i  i u.bogiemi, 
została znacznie  powiększoną przez te ostatnie n ie ­
rozsądne  wystąpi en ie  naszych fanatyków.

(Journal de S t. Pelersbourg).
—  Jako kandydatów do  posady mini s t r a  m a r y n a r  

ki w miejsce lorda John  Russel l ,  wymien i a j ą  si r  W i l ­
l iama Molesworth ,  paua  Vernon Smi th  i lorda H a r ­
row bv. * (Independ. Delge).

A U S T R J a .
W iedeń 18 Lipca. Tutejszy CESAKSico-Rossyjski 

pose ł  książę Gorczaków,  udaje się stąd dziś w ieczorem 
do S tudga rdu ,  aby złożyć tam pismo odw o łu j ące  go 
z dotychczasowych obowiązków j ako  po se ł  przy dw o­
rze Wi r t embe r sk im

— Od początku s i e rpn ia  będziemy mogl i  s tąd bez­
poś r ednio pr zesył ać  depesze telegraf iczne do Kon stan 
tvnopol a i u a powrót .  Przy  linji  łączącej ,  pop row adzo ­
nej przez Szumię,  rozpoczęły się j uż  roboty ok o ło
zak ładan ia  d ru tów.  ^ j  .

Dzienniki  tutejsze g ło szą  że zakon  mal tański  ma być 
p r zywrócony  w Jerozol imie,  dla b ron i en i a  kościoła 
katol ickiego.  [Neue Preussische Zeitung''

F R A N C J A .
Paryż 17 Lipca. D ow iadujem y się z Monitora że 

Cesarz  p r z y j m ow a ł  wczoraj  senat  i radę s tanu.  P o ­
wód tego zw o łan i a  j es t  bardzo natur a lny .  Wiadomo 
że c ia ło p rawodawcze z łoży ło  naczelnikowi  państwa  
rezul tat  wo towania  w przedmiocie  pożyczki;  Cesarz 
chcia ł  także znieść się z innemi  c ia łami  konstytneyj -  
nemi .  Ale te ostatnie  nie lak były szczęśliwe pod wzglę 
dem pogody.  Nie mog ły  one  tak jak c ia ło p r a w o d a w ­
cze być p r zy jmowano  w og rodach Elysee,  z poWodn 
deszczu.  Cesarz p r zyby ł  o godzinie  9tej  do sali i po 
mówiwszy  przez godzinkę,  odszed ł  ok o ł o  dziesiątej.

  Między s t ra tami  jakie  ponieś l i śmy w ostatnich
czasach wp Krymie,  wymieni a ją  syna  pana  Arcot  de

-  a —

Ylaisieres. publ icysty który os t atnio p r a cow a ł  dla k i l ­
ku dz i enników legi tymicznych.  Syn  p. Maisieres był  
poruczn ik i em w gwardj i  Cesarskiej .

—  Rozeszła się Itt d ziwna po g ło ska  o lordzie Ra- 
glaii.  którą  podajemy tylko na dowód  j ak  śmia ł e  są 
tutejsze kaczki. W b rew urzędowych r apo r tów  i fa­
któw j awnych  dla każdego,  chciarioby podać za pe ­
wność,  że s zanowny  wódz a rmj i  angiel skiej ,  s a m o bó j ­
s tw em  zakończył  życie.

—  Na polach El izejskich u s t awiono now ą  statuę j e ­
ne r a ł a  Rapp.  dzieło p.  Rartoldy.

—  Z am i ł ow an ie  taniości  pod względem książek i 
dz i enników,  staje się fanatycznćm Pewien  wydawca 
zapowiada ma łe  romanse  po 2 sous  za tum,  i nny o g ł a ­
sza m agazyn  o 30  s t ronni cach pod t y tu ł em Omnibus. 
każdy n u m e r  ma kosztować I sous.  Podobne  pob l i ka-  
•jj podobają  się kupu jącym,  ale dotąd żadna nie zbo 

gaci ł a  au to rów albo wydawców.
-  Opowiada j ą  tu że młody .k ró l  por tugal sk i  w cza 

sie swego  pobytu we Francj i ,  zw iedza ł  wraz  ze swoim 
bra t em księciem Opor to  zamek Meudon,  który w roku 
1832  chwi lowo  s ł u ż y ł  za s chroni en ie  j ego dziadowi 
królowi  Pedro  [mu i jego matce kró lowej  Donnie  Ma- 
rji. Oddalając się s tamtąd mł ody  król ,  ż ąda ł  aby mu 
przeds tawiono urzędników zamku,  dawnych  s ł u g  ro 
dżiny Or leańsk ie j  i r ozd a ł  im ho j ne  gratyfikacje.

( Independance Belge).
—  Piszą z Paryża do Gazety Kotońskiej, że pan 

Hu bn e r  pose ł  aus t r jacki ,  opuśc i ł  Paryż tymczasowo,  
tylko za u r l opem,  ale osoby zwykle  dobrze zawiado ­
mione  zapewniaj ą ,  że p. Hu b ne r  nie wróci  j uż  na swo 
j ą  posadę.

P aryż 19 Lipca. Dzisiejszy M aniteur donosi ,  że Ce­
sarz  p r zy jm o w a ł  wczoraj  pe łnom ocn ik a  wojennego  
ans l r jackiego,  p. Crennevi l le ,  k tóry wyjeżdża do Wie­
dnia.  (Wiadomo  że francuzki  komissa rz  wojenny  w Au- 

trji j ene r a ł  Letaug,  już op uśc i ł  Wiedeń.  (N. P. Z.) 
H I S  Z P A N J A.

M adryt 13 Lipca. Rząd wyd a ł  już s tanowcze roz­
kazy względem wprowadzen i a  w wykonan i e  p rawa 
dezamortyzacj i .  Od dziś za mies i ąc  przedaż wszelkich 
dóbr  zostanie ogłoszona.  P rowinc j e  baski jskie nie są 
wy łączone z pod tego p r awa ,  a wydane  zostały roz 
kazy do j ene r a ł - ka p i t a nó w ,k om en da n tó w  i g u be rn a t o ­
rów cywi lnych,  »by przedsięwzięl i  wszelkie potrzebni  
ś rodki  dla spar a l iżowan ia  opozycji  j ak ą  n iek tóre  pro 
wincje mog ły by  s tawiać przeciw wykonan iu  tego 
prawa.

Pan Madoz p r zyby ł  (u wczoraj  z rana  z nad 
Pitero.  Z n a jd o w a ł  on się na czele swego balal jo- 
•nu milicji  n arodowej  przy wyjeździć rodziny k r ó l e ­
wskiej  i opuśc i ł  zaraz po tem Madryt  udając się do 
swojej  famil j i  mieszkającej  w domku  wiejskim Cha- 
mar t i n.  Chce on przez niejaki  czas przyna jmnie j  nie 
za jmować się wcale sp r a w am i  publ icznemi .

Dopóki  rząd nie chcia ł  zezwolić aby deputowal i  
zrobili  sobie ferje,  chcieli  oni rozjeżdżać się koniecz­
nie i codziennie  propozycje  tego rodzaju przedstawia 
ue bvły w kortezaeh.  Obecnie  kiedy rząd okazuje się 
oboj ętnym,  zostają oni  na miejscu;  ale m imo  to natura 
rzeczy zmusi  ich do odroczenia  pos i edzeń,  za trzy lub 
cztery dni .  nic będzie już dostatecznej liczby cz łonków 
do g ło sowan ia .

J e n e r a ł  Prirn p r z y b y ł  wczoraj  z Francj i  powo łany  
przez rząd nasz,  który pragni e powierzyć  mu pewną  
ważną posadę dyplomatyczną.  Nie ma jednak jeszcze 
nic zdecydowanego.  Teraźniejszy sys tem zupe łn i e  nie 
podoba się t emu j e ne r a ło w i ,  i w ogóle nie radby on 
przyjąć j ak iko lwiek  urząd.  Mówiono o pos ł an iu  go do 
Mexyku w cha rakt erze  nadzwyczajnego pe ł no m ocn e ­
go minis t ra ,  ale dotychczas jest on g łuc hy  na wszelkie 
przeds tawienia  w tym względzie.

Banda kar l is toska pod dowódz twem Hieros,  p o p e ł ­
n i ł a  nade r  krzyczący akt  wandal izmu;  o dziesięć lieus 
od Burgos ,  poczta f rancuzka została spa loną .  Dz ien­
niki ,  depesze r ządowe,  ko respondencj e  p rywatne ,  wszy ­
s tko s t ało  się pas twą  płoiri ieni .  [Ind. Belge).

W  Ł  O C H Y.
Turyn 13 Lipca. Dzienniki  genueńsk i e  i wycho ­

dzący tu dziennik lewej  s t rony 11 D iritto  mówią ,  że 
w La Spezia młodzi  ludzie,  częścią piemonlczycy częścią 
poli tyczni zbiegowie  z różnych s t ron Italji.  zostali are-! 
sztowani .  Zna lez iono  ich uzbrojonych i gotowych jak 
się zdaje wkroczyć do Modeny,  aby t am wy woł ać  po ­
wstanie.  W S a r c a r r a  i Car ra r a  po d ług  tychże dzienni  
ków.  a resz towano  mnós two  ludzi których zaraz w ł a ­
dzom modeńsk im oddano.

Neapol 5 Lipca. Jego Król .  Mość Król  Por tugalsk  
p rzvbvł  tu wczoraj  na pokładzi e p a r op ły w u  francuz-  
kiego la Heine llortense. Stojące w porcie miejscu 
wym okręty król ewskie ,  by ły  świe tnie  u l l im inowane  
i wyst r ze l i ł y sa lwy witające.  Dostojny podróżny i brat  
jego książę Opor to ,  zostali  przyjęci  przez rodzinę  k r ó ­
l ewską w pa ł acu  r czydenc jonaluym.  (N. P. Z .)

mm nul aiv UFaliśzemski.
( C i ą g  d a l s z y . )

L u b i ł  t owarzys two ,  dla tego co roku  byw a ł  na w o ­
dach w C iechoc inku ,  odwiedza ł  W ło c ł a w ek ,  uczęszczał  
na wielk i e z ebrani a się obywate ls twa ,  nie tyle dla za­
bawy .  bo j ak  wzrok  m i a ł  za topiony '  w przeszłość,  
tak się r ów n ie ż  i n t e r e so w a ł  wszys tkiem na co p a ­
t rza ł .  w czem w idz i a ł  przyszłość kra ju.  Towarzys two  
ku j aw sk i e  pr zeczuło  w Gus t awie  swojego sędziego,  
bo w t ł um ie  znacznie  się od wszystkich wyróżni a ł ;  
p rzyw yk ły  sobie zdawać sp r awę  z czasu,  n ie  u m i a ł  
go tracić na niczem.  Pomiędzy Gus tawem a okol icą  
w której  m ie szka ł ,  oddaw na  już wrza ł a  cicha walka ,  
teraz mia ł a  wybuchnąć ,  bo przyjaciel  mój zaczął  p i ­
sać o swej  okol icy,  budząc w niej  u śpionego ducha,  
k tór ego popędow i szlachetniejszy,  wznioślejszy chc ia ł  
nadać k i e runek .  Szed ł do tego celu d rogą  i rońj i  i s a ­
tyry,  czasem w grzeczne s ł ó w k o  gn i ew i rozżalenie 
swoje  obwi j a ł .  a zawsze p r a w i ł  śmia ło  nagą  p rawdę,  
chociaż p r ze w id y w a ł  opór .  Tym duchem tchnie  już 
ca ła  jego  ko r r e spondenc j a  p ierwsza,  k tó r ą  mi  przy­
s ł a ł  z Ciechocinka  wc dwa  miesiące po wyjeździe i 
k tór ą  d r u k o w a łe m  w Dzienniku.  Mówiąc  o teat rze a- 
ma to r sk im  w k tórym m i a ł  udział ,  ś m ia ł  się z p r e t e n ­
sji do a rys tokracj i  i do nauki .  W pismach swoich 
przeznaczonych do d ruku ,  by ł  ost rożniejszy cokol ­
w i e k , '  w l istach p rywa tn i e  do mn ie  p isywanych ,  
o wszys tkiem w y ra ż a ł  się szczerzej ,  otwarciej .  W y ­
d rukow ana  j edna  kor r espondenc j a ,  podał a  G u s t a w o ­
wi myśl  p isywania z powiatu  w łoc ł awsk i ego ,  do cze­
go najmocn ie j  go zachęcał em.

Obowiązki  ko r r e sp ond en t  i p o j m o w a ł  naj lepiej ,  
wszakże teor ję  ich na p i s a ł  i z tego powodu zawiąza ł  
nawet  polemikę  z Z iomk iem z powiatu  Wieluński ego 
(p. Fudakowskim) ,  który zwró c i ł  uwagę na wartość 
kor r espondenc j i  dochodzących z rozmai tych s t ron k r a ­
ju. Dziennik nasz pierwszy s twor zy ł  myśl  i ta się przy - 
jęła.  ale nie wszyscy kor r espondenc i  umiel i  się p od ­
nieść na wysokość  swojego  zadania.  Gus t aw p o j ą ł  ca­
łą wagę tej myśl i  i zas ługę jaką  m ó g ł  przynieść na 
o ł t a rz  ogólnego  dobra ,  ko r r e sp ond en t  a l bowiem nie 
;bvł w jego oczach p ros tym sprawozdawcą  o balach,  
koncer t ach ,  zabawach publ icznych,  koncer t ach a m a ­
torskich i t. d., ko r r e sp on den t  b y ł  u n iego sp r a w o ­
zdawcą  ruchu umys łow ego ,  sp i s yw a ł  his tor ję m i e j ­
scową.  ś ledz i ł  za post ępem,  za fazami j aki e odbywa ło  
t owarzys two ,  b y ł  rodzajem cenzora rzymskiego.  G u ­
s t aw rozumia ł ,  że z kor r espondenc j i  takich jak je  po j ­
mo w a ł ,  da łaby się napisać his tor j a  okolicy,  historja 
kraju;  c zu ł  to. że z takich faktów urabia  się ma t e r j a ł  
dla przyszłości .  O ile można by ło  tę zasadę zasto­
sować w danem miejscu i okol icznościach,  o tyle 
chcia ł  j ą  czynem Gustaw nasz kochany wprowadzać  
w życie. Dla tego jeżeli Dziennik s t wo rz y ł  myśl ,  
s tworz y ł  razem i teor ję  i Gus t aw  nasz tak n a ­
leży do his tor j i  Dziennika j ak  i do hislorj i  ssvojego 
czasu.

Dziennik nasz n i eży ł  dla samych  wielkości  z iem­
skich (mówim tutaj na tu r a ln i e  o wie lkośc i ach  l i tera­
ckich),  a ko lum ny  swoje  o tw ie r a ł  wszystkiemu co 
tylko zdradzało życie. Dziennik więc wy w o ł a ł  zu pe łn ą  
re fo rmę  pism perjodycznyi  h wWarsz .  Wszystkie  now o­
ści Dziennika  chętnie inni  u siebie zaprowadzi l i .  Gustaw 
to po j ą ł  i chętnie zespol i ł  się z naszym o rga nem ,  tak 
jak mów i ł ,  duszą i sercem.  Nigdy nie po t ęp i a ł  nie 
wys łuchawszy ,  a le  od czasu j ak  uprzedzeni e ku Dzien­
nikowi  n iknąć  poczęło,  wy s t ąp i ł  s i lnie z r e akc ją  na 
jego s t r onę  w swojej  okolicy.  Chci a ł  p r a wd y ,  nie był  
wcale c z łowiek iem s t ronn ic twa:  dla tego nie z rozu­
mi a ł  co to jes t  ko iumny  pisma zamykać dla pew nych 
koteryjnych powodów,  dla pewnych  zdań,  sys tematów.  
Eklektyk z. na tury ,  wszystko chc ia ł  pogodzić,  każdą 
s t r onę  wysłuchać,  wszędzie w idzi a ł  dob rą  i z łą  s t r o ­
nę. Dla tego z c a łym zapa ł em młodz ieńczym przy j ą ł  
nasz p rog r am zapowiedz :any w Dzienniku  z d. 4  lu- '  
tego 1854 .  Wyrzucano  nam kiedyś duch pisma.  G u ­
staw i. uni es ien iem pow ta r z a ł  odpowiedź  naszą na ten 
Zarzut z owego  p rograina tu:  »naszym duchem by ło
utworzyć  pismo nie dla ko te r j i  ale dla l i teratury. . . .  
u nas  wszystko się pisze dla wszystkich,  u nas  gdzie 
s t r onni c tw nie ma,  nie ma żadnych duchów,  a raczej 
tyle u nas  duchów ile piszących (patrz Dzień.  Warsz.  
18 54  Nr. 32).

Nie rozwi j am tej kwestj i .  Później  może obsze r­
niej r ozpowiem historję Dziennika  War szawski ego.  
Dzisiaj  zaś przez szacunek dla pamięci Gus tawa  
nie chc ia łbym zawiązywać polemiki .  Tutaj  tylko to 
dodam,  że przyjaciel  mój  by ł  j ednym z na j zapa l eń -  
szych,  j ed ny m z najgor l iwszych p r zy j ac ió ł  naszego 
pisma,  w ła śn i e  dla tej j ego s t rony,  k tór a  go tak za 
serce u ję ł a.  W  okolicy swojej  d a ł  p r zyk ł ad  i wszel-  
kiemi sposobami  saerzy-ł w aiętość naszego p i sma  z z a ­
sady. W listach do mn i e  co tydzień p rawie  p isywa-
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nych (mam ich ze sześćdziesiąt) mieści  się obfity m a ­
te rj u ł  dla his tor j i  Dziennika.

Jak często p i sa t  do mnie,  tak często chc ia ł  odbi e­
rać odpowiedzi :  było to cokolwieczek za t r udno,  bo 
w ca ł em życiu mojem najmnie j  l ub i ł em i lubię pisać 
listy. Więc z ro b i ł  uk ł ad  ze mną .  Za trzy,  cztery listy 
swoje ,  kaza ł  mi j eden  do siebie pisywać,  a kiedy mu 
i to zdawa ło  się za ma ło ,  p r z ys ł a ł  m i  gdzieś z pod 
s t rychu wyra towane  księgi,  to statut  He rbur t a ,  to 
s ł aw ne  dziełko Pis tora  znalezione w Ber l i nie  w roku 
1800 ,  to wydan ie  S ta tutu  l i tewski ego z czasów Jana 
III i t. d. Na wie lką skalę też u rg an i z o wa łp o szu k i wa -  
nie pomni kó w his torycznych jaki e były na Kujawach,  
w tym j edyn i e  celu aby się mn ie  p r zys łuży ł .  S z u k a ł  
akt,  l i s tów,  a rch iwów;  n ap rz y k r za ł  się, zdobywa ł  
s z tu rmem,  prośbą ,  obiecano rnu jak i  dokument ,  odby ­
w a ł  w t ym celu przejażdżki  po okol icach,  listy r o z p i ­
sywał .  Bo jeżeli się czein za ją ł ,  to już serdecznie .  
A owoce  swoich p rac  i t r udów,  poszuk iwań  i na by t ­
ków,  albo mi sam zwozi ł ,  bo raz wraz  przyj eżdżał  do 
War szawy ,  żeby przecie pogadać o nauce,  albo przy 
sy ł a ł  przez wszystkie j aki e się tylko mo g ł y  zdarzyć 
okazje.  Nareszcie żeby mn ie  skus ić  do pod róży  k u j a w ­
skiej,  cuda mi ro spowiada ł ,  donos i ł  w l istach o bi- 
bljotece Biesiekierskich w P łowcach ,  chc i a ł  innie tam 
zawieść,  pracować tam wspólni e ze mną ,  wypisywać

Chc ia ł  s ł użyć sp rawie  ogólnej .  Oto j ak  mi dzięku 
je za wy drukowan ie  ko r r e spondenc j i  z Ciechocinka:  
„na  list mój  odpowiedzi a ł eś  pan szybki em zadość u-  
czynieniem mojej  prośbie ,  a ja odpowiedzi a łem po ­
dziękowaniem,  a podziękowanie moje to serce moje 
sympat j a  moja.  duch mój ,  z apa ł  mój ;  nie ten mate- 
r ja luy takt  wydrukowan ie  a r t y k u ł u  sp r awie  we mnie 
to uczucie,  ale p rzekonani e ,  że pan sko ro  kaza ł eś  go 
wydrukować ,  byłeś  ł a s kaw  mn ie  osądzić; że pan  mnie 
o sądzi łeś  nie jak ten co krytykuje ,  ale jak ten co o 
pieki swojej  użycza. Do tej opieki ,  k tór ą  mi pan p rzy­
r zek łe ś  wówczas  gdym czyta ł  panu  a r t y k u ł  mój p. t. 
„Dwie  s zkoły historyczne-* o dw o łu j ę s i ę  i odwo ływać  
się będę zawsze z ufnością  i śmiałośc ią ,  a n ie r az  to

nast ąp i . "  . . . . .
W innem miejscu pisze: »Chcę pana  nudzić l i sta­

mi,  a n i ewiem doprawdy ,  czy pan je  z przyjemnością ,  
nie mówię ,  ale z c ierpl iwośc ią  odbierasz i czytasz.  
Gdybyś  pan  p rzyna jmniej  d a ł  mi  upoważn ien i e  li­
stowne. . . .  bo mn ie  coś ciągnie do wyższej  choc n i e­
mej konwersac j i . "  (List  z dnia  21 s i e rpn i a  185-3). 
„Dawno  już do pana  nie p i s a ł em,  mówi  później  w mie ­
siąc 30  wrześni a ,  (dawno,  wszak mogę się tak w yr a ­
zić, skoro  mi  pan pozwo l i ł e ś  często  p isywać 
nie mo ja  wina.  Wyst aw sobie pan,  że niego* 
bra która  tu epidemiczni e panuje ,  z rob i ł a  ze i nną  zna ­
jomość i męczyła  niel i tościwie.  Ale co najgor sze  to 
to, że mi p r ze r wa ł a  zaczęty a r t yku ł ,  zaczęty po ode ­
braniu l i stu pańskiego.  Dziękuję za te s ł ow a  zachęty 
i przyjaźni ,  może Bóg pozwoli  że pan nie będziesz 
ż a ło w a ł  tego,  iż sympa t j ą  swoją  dla m łodego  cz ło ­
wieka,  wzbudz i ł e ś  w  n im  entuz j azm. "

Zachęca łem Gustawa,  żeby nie m a r no w a ł  j uż  tych 
s tudjów jaki e od by ł  i żeby dalej  dla his tor j i  n arodo 
wej pracując,  dawne  prace po wiąza ł  j a k o  z nowemi .  
Stąd w  g łowie  j ego pows t a ł a  myś l  wys t awien i a  p l a ­
s tycznego w pojedynczych,  oderwanych  na pozór  a 
niewielkich  obrazach,  dziejów cywilizacji  powszech ­
nej ,  czyli raczej pochodu h i s torycznego E u r o p y  od 
czasu kiedy się na nowe życie now emi  na rodami  Odra­
dzać poczęła:  pojedyncze te obrazy,  j edna  myś l ,  eel 
j eden au tor a  m ia ły  z sobą powiązać.  P ow yb ie r a ł  ce l ­
niejsze chwi le  życia na rodów.  Mi a ł  więc s tworzyć  n a ­
przód ob raz  Galji  rzymskiej  i w niej  cywilizacji ,  jak 
wyg ląda ł a  pod naciskiem parcia F r a n k ó w  w V wie­
ku,0 dalej m i a ł  u łożyć  obraz  późniejszej  Galji  już 

| p r z e r o b i o n e j  przez zdobywców,  Galji  pod Merowin-  
gami  w VI i VII wieku;  potem chc i a ł  r ozwinąć  w n i e ­
co obszerniejszym zarysie o g r o m ną  postać Ka ro la  VV. 
cesarza,  wskazać na jego  pos ł ann i c tw o  i znaczenie  

Iw dziejach.  Po Ka ro lu  nas t ępowa ły  Krucja ty,  które-  
by czwar ty s t anowi ły  obraz.  Rzecz ca ł a  skończył aby 
się na r eformie Lutra .  (? /. c. n.)

LISTY BEZ PRETENSJI .
p rze sy ła  z  podróży na wieś Bolesław Kopeć,

( C i ą g  d a 1 9 i  y) .
( P a i r *  N e r  Dz i enn i ka  189 )

S ło ńc e  p r a wi e  na ś rodku  ho ryzon t u  wzni es ione  
I dopiekać poczyna n iemi łos i erni e ,  tak,  że g ł o w a  znużo ­

na,  c ia ło  zmęczone u pa ł e m ,  podpada o m d l en iu — i sen 
[dobrodziej  g w a ł t e m  ciśnie się na  oczy; gdybym nieje- 
cha ł  szosą,  d aw nob ym  już  u l eg ł  s e nn ym  marzen iom 

- ■ bryczki ,  poczty.

t rakt  po ł am an y ,  pop rzec inany  w yrw am i  różnej  g ł ę ­
bokości .  i u s i a t kowany  ka łużami  b łot a ,  które  na ca ­
łej drodze zdaleka świecą  się s tojącą  w nich zgui ł ą  
wodą —  i tu spać nie mog ę :  bo c i ąg ł e  odskakiwan i e  
bryczki  nie na r esorach,  przechyl anie  się jej z jednej  
s t rony na drugą,  częste grzęznięcie w błocie ,  częste o- 
b ryzgani e b ło t em twarzy,  zmusza do baczności  i t r z e ­
źwości ,  która  j es t  n i eznośną,  bo cz łowiek  czuje jak 
kości się odbi ja ją ,  jak g rube  p ła ty b ło t a  z pod kopyt  
koński ch  si lnie przyl epia j ą  się, w kształcie czarnych 
plas t rów lub muszek ,  pod oczyma lub nosem,  przed 
tein zupe łn i e  czystym.

Ojcowie  nasi gdyby powstal i  z g robów,  wszystki e­
mu by się dziwić musiel i  —  bo wszystko postęp p r z e ­
kształci ł ,  ale wjechawszy na drogi  uboczne:  przyzna-  
iby —  że śmia ł a  ręka nowa to rów,  nie m i a ł a  odwagi  

ruszyć i przeinaczyć tych sz l aków błotnis tych,  z a r zu ­
conych kamien iami ,  rowami ,  po ł a m an em i  mos tami  —  
które  i u o j ców naszych i u nas nazywają  się drogami  
puhl i cznemi !  Nie chcę dłużej  ubolewać  nad n i edba l ­
s twem obywatel i ,  którzy nieraz na jmnie j s zego  szar-  
warku  skąp i ą  do u tr zymania w po rządku dróg  p r ze ­
chodzących przez ich dobra,  nie chcę p rzemawiać  do 
nich w imien iu  podróżnych,  których dobre  konie  na 
podobnych d rogach  z rywają  się i niszczą,  w imieniu 
w łośc i an ,  k tórych s zkapy nieraz znajduj ą g rób  w tych 
l rogowych kałużach  i wyrwach  —  bo by mn i e  m óg ł  
kto śm ia ł o  posądzić o i n t eresowność ,  a l bowiem i 3ch 
wiors t  nie u j echa ł em,  a konie  moje wcale dobre ,  już 
się zmęczyły,  z e rwa ły ,  nareszcie ugrzęzły. . .  i ani  rusz 
dalej !  Rad nie rad,  wprzód  obejrzawszy g ru n t  w oko ­
ło bryczki ,  wys i ad ł em z niej i gorzko się uśmiechaj ąc  
z k lą tw mego fu r ma na  Ignacego,  poważn ie ,  szeroko 
zaczął em stąpać po błocie,  w k tó r em fo rmy  mego  o- 
huwia aż do kostek najplastyczniej  się odb ij a ły ;  ko ło  
j edno  od bryczki wpa d ło  w w yrw ę  zar zuconą kami e ­
niami i z alaną  b ł o t e m —  mimo  więc wysi lań koni  nie 
m o g ł o  się wydobyć z zasadzki podbłotne j ,  aż dopiero 
gdyśmy  użyli pomocy  s i ł  w ł a snych i wieśni aka ,  obok 
nas przejeżdżającego,  przy wśc i ek łych krzykach w io !  
hop!  a he j t !  konie  wzięły od razu —  poc iągnę ły ,  i 

ł o  wyskoczyło  j ak  z procy,  ale na nieszczęście oś,  
owa oś,  która  tak często ł amie  się podrużnj ącym w p o ­
wieśc i ach—  pęk ł a !  j akby  j ą  kto nożem na dwie części 
roskra j a ł .  Rospacz nas oga rnę ł a ,  bo i oś nowa  i b ry ­
czka n o w a ;  f u rm an  klnie taką  podróż ,  ja nar zekam 
na fabrykant a ,  wieśniak radzi związani e powrozem 
częśei z łamanych ,  w końcu  wszyscy wziąwszy się do 
pracy,  z łat al i śmy j akoś  co by ło  potrzeba,  i ost rożnie 
usiadłszy na bryczkę,  w imie kowala mieszkaj ącego 
j ak  wieśni ak  nas u pe w n i ł ,  o wiorstę w Bociance,  n o ­
ga za nogą  ruszyl i śmy dalej .  O !  j a k  d łu g ą  była  ta j e ­
dna wiors ta  do up ragnionego  kowala ,  j ak  r adośnie  i 
śmia ło  spo j r za ł em na związane części bryczki ,  gdy 
wioska wy jrza ła  z za lasu,  i j ak  p rędko  wyskoczył em 
z bryczki  gdyśmy stanęli  przed karczmą,  s tojącą w u 
licy wsi.  jeszcze bardziej r ozbłoconej  j ak  reszta d r o ­
g i 1?! P o d łu g  objaśnień  karczmarza  idę w s t ronę,  

której  s za r za ł  wysoki  dwór .  mi jam szczęśliwie ty­
siące n ieprzy j emnych do łów ,  wzgórz  i r ospadl in  —  
nareszcie staję z bryczką przed m a ł ą  kuźn ią  kowal  
ską.  przez której  ściany podziur awione,  dym i skry 
wyla tuj ące ,  dob rą  mi c zyni ł y  nadzieję.  Posmo lony  
kud ła ty ,  w  lisiej czapie na z lanej  potem g łowie ,  wy 
chodzi do mn ie  kowal,  t rzymając  w j ednej  żylastej r ę ­
ce mło t ,  d r ugą  zaś g ładząc  swe  piersi  cza rno ob ros łe  

okryt e koszulą ,  brudni ejszą  od b ło t a co się p rze l e­
wa ło  pod mo jemi  nogami ;  d łu go  ma łe ,  świecące o-  
czy b iega ły  m u  żywo,  gdy og l ąd a ł  części po ł amane  
bryczki ,  w końcu  p o d j ą ł  się reperacj i ,  zapraszając 
mnie.  abym ws t ąp i ł  do jego  izby, odpocząć i oczyścić 
suk n i e  b ło t e m poplamione.

B ł o g o s ł a w i o n a  osi  p ow ie śc i owa !  ty i t ym razem jeste  
ź r ó d ł e m ,  z k tór ego  czerpię  treść do tego l istu,  ty mi  
dajesz b ł o g i e  prz ek onani e ,  że nie  ma nieszczęścia zu 
z u p e ł n i e  n i e s z c z ę ś l i w e g o — dobrześ  zrobi ł a  ześ p ęk ł a  
bo stratę ki l kunast u z ł o t y c h  i o pó ź ni e n i e  w podróży  
s o w i c i e  mi  w y n a g r o d z ą  te ws zys tki e  s c eny ,  j ak i ś  mu  
s i a ł e m  być w id z em  a n a w e t  uc zes tn i ki em,  i którem  
dzielę s ię  z w a m i  mi l i  c zyt eln icy ,  uspakajając wa s  o  
p rz ys z ł oś c i ,  w której z a po z n a w s z y  się  lepiej  z okol i  
cą,  do której zdążam,  będę m ó g ł  coś  więcej ,  g runt o  
w n i e j sz eg o  i c i eka wsz eg o,  poni eść  przed oczy waszych  
g ł ó w  l i teracki ch!

Ten  dach s ł om ą  p r zegn i ł ą ,  i s c ze rn i a ł ą  pok ry ty  
wspie r a jący  się na czterech ścianach,  nie r ó w n o  odle ­
gle od siebie i n iepros topadl c do ziemi z drzewa wznre 
s i onych,  prześwi tujących n ie for emnemi  dziur ami  o 
kicn i drzwi ,  ten dach mówię  tak wspar ty,  z czterema 
deskami  wystającemi nad grzbiet  jego i obl epionemi

której grona  nal eży  i ko wa l ,  obe cn i e  zajęty n a p r a w ą  
mej bryczki .  Ch ał upa  ż y do ws k a  p o ł o ż o n a  od kuźni  o 
ki lkanaśc ie  k a ł u ż  k i l k o - ł o k c i o w i c h ,  l eż ał a  od dw or u  
w dość  poufałe j  o dl e g ł o ś c i ,  a śc ieżka twardo w y d e p ­
tana od c h ał up y do d w o ru ,  kazała się  domy ślać ,  że 
mi es zk ańc y dw or u m i ew a l i  dość  częste komuni kac je  
z s i edzibą ż y do ws k ą ,  w której już nie j e dn o  p ok ol en ie  
ż y do w s k i e  o d r od z i ło  się  na z iemię  krętarstwa,  i nie  
jedna familja w  niej w z r ó s ł s z y ,  pos z ł a  w świa t  szukać  
i przyznać  się do ojczyzny tam,  gdzie  jej najlepiej  iść 
będą interesa w r ze mi oś l e  faktora.

Z a b ł o c o n y ,  ni erobiąc  sobie  subjckcj i ,  s z e d ł e m  po  
kupach śmi ec i ,  żużli ,  w i ó r ó w ,  ku o w e j  c ha ł u p i e  ż y ­
dowskie j ,  w  drzwiach której w tej c hwi l i  s t a nę ła  j a ­
kaś Żydóweczka,  ś r edni eg o wzros t u,  t warzy białej  jak 
ml ek o ,  lecz  o s mo l on e j  do o br zydl iwo śc i ,  w ł o s ó w  czar-  
uo - kr uc zy c h,  z api erzonych i rozrzuconych w nie ładzie;  
przybrana by ł a  jak najnędzniejsze  dz iecko Izraela,  s u ­
kienka p o o b r yw a na  i zaszargana o k r y w a ł a  jej c i a ł o  
nie ujęte w żadne fo r my  przyzwoi te ,  r ęk awy  zakasane  
po ł o k c i e  o d k r y w a ł y  ręce bi ał e  i c z y s t e ! na których  
k aw a łk i  ż ó ł t e g o  ciasta poprzyl ep iane ,  ś w ia d cz y ły ,  że 
o w a o s m o l o n a ,  obszarpana żydó wk a —  tyl ko co o d e ­
s z ł a  od s to lnicy  i kopańki .  za łożonej  c ias tem na ku-  
gle sz aba sowe .  Nie m am się za p rz en i k l i w e g o  i o d g a -  
dvwacza piękna tam.  gdzie  g o  Indzie prost ego  oka d o ­
patrzyć nie  m og ą,  ale t ym razem z a i n t e r es o wa ws z y  się  
oso bą  ż y dó wk i ,  nie  w y s t a w i ł e m  się na wstyd w e  w ł a ­
snych oczach,  bo rze cz ywi śc ie  pod tą czarną p o w ł o k ą  
brudu,  u k r y w a ł a  się twarz  pięknych r y s ó w,  biała,  
w pośród której ni ebi eski e  oczy,  to dziko,  to niedbale  
na o k o ł o  s poglądaj ące ,  ka za ły  ż a ł o w a ć ,  że w n a r o ­
dzie tym ws zys tko  i wszys tko,  dopóki  się kufer  b a n k ­
notami  nie  n a p e ł n i ,  poświ ęca się  br udom i br udom !! 
Że w narodzie,  w którym zdaje się najwięcej  o b ja w i ać  
popędu do s p e ł n i e n i a  przykazania m i ł o ś c i  b l i źn ie g o ,  
jedności  i w z a j e m n e g o  wsparcia,  ubogi ch ,  nędzy j es t  
więcej  jak w każdej innej  ludnośc i ,  i n n e g o  w y z na n ia ;  
ecz ws zy st ko  się  to widać trzyma,  dopóki  j a wn y n i e ­

przyjaciel  grozi ,  ale  gdy ni eprzyjacie l  z w y c i ę ż o n y m  
zostanie ,  a s wo b o d a  z aś wi ec i , — i o g n i w a  się  rozsprzę-  

i jedni  o  drugich z apomi naj ąc ,  żyją dla s i ebi e,  
akby się uzbrajając na n o w e  napaści ,  z k t óremi  w a l ­

czyć s am i ,  pojedynczo,  k i edyś  będą zmuszeni ;  n i e p r z y ­
jacie lem ż y d ó w  b y ł y  narody i nnych w y z na ń ;  najprzód  
uważal i  ich jako ni epr zy ja c i ó ł  w rel igj i ,  potem gdy  
z a p a ł  rel ig i jny p o w ol i  o s ty g ał .  gdy w i e l u  Izrael i tów  
w y r z e k ł o  się j a w n yc h przesądów swćj  wiary,  naród  
ten m i a ł  n i e pr zy ja c i ó ł  i w s p ó ł z a w o d n i k ó w  w  i nnych  
n ar odo wo śc ia ch ,  prosto j ako  w kupcach,  w  ludziach  
żyjących z pieniędzy i dla pieniędzy.  Starania,  zabi e­
gi,  tyle  s p r a w i ł y  — że żydzi  z w y c i ę ż y w s z y  nieprzyja­
ciela,  wy w a ls z y l i  s ob ie  s w o b o d ę  t. j .  pos iedl i  w s we  
ręce handel ,  poczęl i  przepuszczać  przez s w e  ręce z ł o ­
to i srebro,  a tak się u zac ui wsz y —  pracują,  szachrują,  
zbierają dla s i ebie ,  o  nic  więcej  niedbając.  Nic d z i ­
w n e g o , — naród tak o g r o m n y ,  tak wi elk i ,  tak d z i w n y ,  
z po c ho d ze n i e m tak Szczytnem,  z przysz łośc i ą  żadną  

moż e wi e l ce  z ag a dko wą ,  bez k a w ał ka  ziemi  rodz in­
nej,  m u s i a ł  sobie  w cze mci ś  upodobać  i c a ł ą  duszą się 
w to wc i el ić ,  tego się  uczepić,  aby nie zginąć  w m a s-  

nvch nar o do wo śc i .  Potrzeba im swojej  e jezyznv,  
ojej "ziemi, lecz skąd ją  wziąć,  od k og o  odebrać,  od

k o g o  k u p i ć 1?
Wziąć i kupić  od tego co rządzi wszystkiem,  co 

wszystko na wieczność wieczności  nap rzód widzi,  od 
tego co naznacza cele r obaczkom i na rodom,  od tego,  
u k tó rego kupić  można,  p łacąc  ze skarbu  n ieskończo ­
nego,  jak i  Syn  Boży nam zost awi ł .  Naród ten zbiera 
ipi l jony —  a mi l j on w ieków up łyn i e ,  a grosz ten na 
ku pn o  od Boga ziemi,  w jednej  cząstce wieczności  z j e ­
dności ,  na  swej wartości  nie zyszcze;—  bo jeśli  n aród  
chce posiąść ziemię,  niech za n i ą  płaci  Bogu,  ze s k a r ­
bu zos t awionego na rodo m,  jeśl i  cz łowiek tylko,  niech 
za n ią  p łaci  c z łowiekowi ,  ze skarbu  z łota  i miedzi !

(D a/szy  ciąg nastąpi.)
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